Zamek arcybiskupów gnieźnieńskich w Łowiczu przez lata był miejscem, które mieszkańcy miasta nad Bzurą upodobali sobie jako miejsce wycieczek oraz letnich spacerów. Dziś odwiedza go rocznie ok. 3 tys. turystów. Przedstawiamy zdjęcia oraz ryciny tej ciekawej budowli.
Początki piastowskiego grodu nad Bzurą zniknęły w pomroce dziejów. Murowana warownia powstała w 1355 roku za sprawą arcybiskupa Jarosława Bogorii ze Skotnik. Gotycki zamek na przestrzeni wieków był wielokrotnie przebudowywany oraz rozbudowywany.

Czasy świetności przerwał potop szwedzki. Skandynawscy najeźdźcy pod wodzą Karola Gustawa zajęli siedzibę prymasów Polski bez walki w 1656 roku i opuścili go rok później. Przed wycofaniem się Szwedzi ograbili zamek, wysadzili jego część oraz zniszczyli arcybiskupi ogród.

Warownię odbudowano. Pod koniec XVIII wieku przestała ona pełnić rolę rezydencji prymasowskiej i zaczęła popadać w ruinę. Część rzeźbionych elementów architektonicznych przewieziono do ogrodu romantycznego w Arkadii, gdzie można je podziwiać do dziś.

W latach 80. XVIII wieku pomieszczenia zamkowe zaadapowano na  potrzeby fabryki płótna. Do roku 1792 działała tam również drukarnia.

Zaborcy skonfiskowali zamek. W 1822 rozpoczęto jego rozbiórkę, która trwała prawie pół wieku. Z materiałów pozyskanych ze zrujnowanej warowni powstało wiele okolicznych budowli, np. baszta i pałacyk gen. Klickiego.
Ze wspomnień Jana Zbudniewka, honorowego obywatela miasta nad Bzurą wynika, że jeszcze w 1908 roku zamek miał ściany z otworami okiennymi. W granice miasta został włączony w 1923 roku. Wtedy też magistrat rozpoczął jego dalszą planową rozbiórkę.

W "Życiu Łowicza" z 20 maja 1932 roku czytamy, że regionalista Jan Wegner, który także jest honorowym obywatelem miasta nad Bzurą, podjął działania mające na celu zastopowania dewastacji cennej pamiątki historii pelikaniego grodu.

W 1999 roku zamek od władza miasta przejął Wojciech Gronecki, który po badaniach archeologicznych udostępnił go zwiedzającym. W XXI wieku pozostałości zamkowe odwiedziło ok. 50 tys. turystów.
Prymasi: Mikołaj Prażmowski, Teodor Potocki i Adam Ignacy Komorowski próbowali przywrócić mu dawną świetność, ale przeszkodziła temu inicjatywa przeniesienia rezydencji do Skierniewic i Warszawy. Nieodwracalne straty spowodowali Rosjanie w czasie Konfederacji Barskiej co spowodowało, że w 1787 roku arcybiskup Michał Poniatowski adaptował pomieszczenia zamku na fabrykę płótna. Spowodowało to dewastację obiektu i jego konfiskatę na rzecz rządu pruskiego. Jego decyzją rozpoczęto rozbiórkę zamku (wstrzymaną w 1871 roku) w wyniku której cenne lapidaria przeniesiono do zespołu architektonicznego gen. Stanisław Klickiego. Wcześniej wiele detali architektonicznych znalazło miejsce w Arkadii, Skierniewicach i Łyszkowicach.

W latach 1914-1918 na zamku był cmentarz wojskowy. W dwudziestoleciu międzywojennym prowadzono tam intensywne badania archeologiczne, kontynuowane również po drugiej wojnie światowej.

Obecnie jest to własność prywatna i tylko w archiwaliach możemy odnaleźć ślady świetności łowickiego zamku i potwierdzenia bytności tam wybitnych przedstawicieli nauki i sztuki, wysłanników papieskich, a nawet królów.

To mury zamku z czasów Kazimierza Wielkiego. Gościł polskich królów: Kazimierza Jagiellończyka, Zygmunta Starego, Stefana Batorego i Jana Kazimierza. Został bez walki oddany Szwedom podczas ich najazdu. Bezskutecznie próbował odbić go Stefan Czarniecki. Wycofujący się Szwedzi wysadzili część budynków w powietrze. Ale zamek został odbudowany. Stąd król Jan Sobieski wyruszył na wojnę z Turkami.

W tej chwili zachowały się fragmenty murów przyziemia, wału i fosy. Tereny zamku kupili Katarzyna i Wojciech Groneccy (ona ukończyła łódzką ASP, on - geograf, podyplomowe studia z konserwacji zabytków). Natychmiast nawiązali współpracę z łódzkimi archeologami i studenci i pracownicy Instytutu Archeologii pod kierunkiem dr Janusza Pietrzaka rozpoczęli badania murów.

